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    ROZDZIAŁ 1
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    – Żegnajcie! Powodzenia!


    Każdy mieszkaniec Zamku Jutrzenki wyległ poza zamkową bramę, by pożegnać odjeżdżających rycerzy.


    Krzysia machała im tak długo, aż ból ramienia zmusił ją doopuszczenia ręki. Potem stała jeszcze namoście, aż widok rycerzy zniknął jej zoczu. Sir Walter Łysy, pan wielkiego rodu iwłaściciel Zamku Jutrzenki, jechał naczele pochodu. Sir Benedykt, jego najdzielniejszy rycerz, jechał po jego prawicy. Byli wdrodze nawschód, doZamku Róż. Miesiąc wcześniej sir Paweł irycerze Zamku Róż byli gośćmi Zamku Jutrzenki naturnieju. Teraz sir Paweł organizował turniej wswoim zam­ku iwszyscy rycerze igiermkowie Jutrzenki brali wnim udział.
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    – Założę się, że sir Hubert jest zawiedziony, że musiał zostać – powiedziała Krzysia, kiedy rycerz odprowadzał żonę sir Waltera, lady Beatę Znudzoną dozam­ku.


    – Ktoś musi strzec Zamku Jutrzenki iokolicznych ziem – odpowiedziała Lila. – Ale masz rację. Nic wielkiego się tu nie wydarzy dopowrotu rycerzy, co mnie akurat bardzo się podoba.


    Czarno biała-kotka ziewnęła, przeciągając się.


    – Wystarczająco dużo było tu zamieszania, jak namój gust. Pójdę poszukać jakiegoś przyjemnego, ciepłego isłonecznego zakątka nagłównym dziedzińcu.


    Kotka zwróciła swoje kroki wkierunku bramy zamkowej, aKrzysia podążyła za nią.


    – Aco ty zamierzasz, Krzysiu? Zbrojownia wydaje się być taka cicha ipusta po zamieszaniu związanym zprzygotowaniami rycerskich mieczy doturnieju.


    – To, co najbardziej lubię robić, tozajmować się Starym Żelastwem – odpowiedziała Krzysia. – Byłam tak bardzo zajęta innym mieczami, że te mocno zaniedbałam.


    – Jestem pewna, że nie zgodziłyby się ztobą – zadeklarowała Lila.


    Stare Żelastwo było zaniedbane przez bardzo długi czas. Zakurzone, brudne inieużywane zajmowało najciemniejszy kąt sali mieczy. Ale odkąd Krzysia została Strażniczką Mieczy, wszystkie zostały przez nią wypolerowane inaostrzone. Nie dość natym, ku swojemu ogromnemu zdziwieniu odkryła, że wkażdym znich mieszkał duch jego ostatniego właściciela.


    Gdy przekroczyła próg zbrojowni, ogarnęła ją błoga cisza. Kowal Kowalczyk poszedł domiasta, dotamtejszego kowala wsprawie nowych tarczy inie było śladu leniwego Rufusa, Strażnika Łuków.


    Krzysia skierowała swoje kroki dodrzwi po lewej stronie kuźni, dosali mieczy.


    – Sir Walter irycerze wyjechali doZam­ku Róż – powiedziała Staremu Żelastwu.


    – Jaka szkoda, że nie mogłaś pojechać znimi, kochanie – szepnęła szabla ze stelaża wrogu.


    Krzysia, która walczyła wturnieju pod sztandarem Jutrzenki, zastępując rannego giermka, wzruszyła ramionami.


    – Bardziej się przydam tutaj, Nino – powiedziała, zdejmując szablę ze stelaża.


    – Ostatecznie sir Hubert ijego ludzie również potrzebują, by ktoś zadbał oich miecze.


    – Podejście doobowiązku naszej Strażniczki jest godne podziwu – zabrzmiał dostojny głos Gwidona Grosza, sztyletu odługiej rękojeści.


    – Tak, toprawda – dodał smukły, lekko zakrzywiony iszpiczasty miecz, którym był Kacper Łabędź. Kacper kiedyś był giermkiem ibył wKrzysi wieku, kiedy ciężko zachorował izmarł. – Ale teraz opowiedz nam jeszcze raz, jak wygrałaś swoją potyczkę wturnieju, Strażniczko.


    Krzysia usiadła ze swoim pilnikiem iosełką, atakże zmiską oleju goździkowego dopolerowania iponownie opowiedziała oswoim zwycięstwie.


    – Wspaniale, Strażniczko – powiedziała Nina zuznaniem. – Moje małe kochanie tam, gdzie się pojawił, zawsze wygrywał …


    Krzysia miała wrażenie, że Gwidon Grosz coś mamrotał.


    Nina uwielbiała opowiadać oswoim „małym kochaniu”, którym zwykła nazywać sir Waltera Łysego, kiedy był małym chłopcem, aona była jego piastunką.


    – Wiesz, on miał tyle energii wsobie – kontynuowała czule. – Zawsze się wcoś wpakował, taki psotnik! Pewnego dnia zaginął nacały dzień. Wielkie nieba, byłam przerażona. Wkońcu znalazłam go wpiwnicy. Powiedział, że bawił się wtunelu. Opowiedział, że pobiegł nim pod murami zamku imiastem iwyszedł aż wMrocznym Lesie. Odpowiedziałam mu nato, że zabawa wciemnym ibrudnym tunelu tonieodpowiednie zajęcie dla młodego szlachcica.


    – Istnieje tunel prowadzący odzamku aż dolasu? – zapytała Krzysia zzainteresowaniem.


    – Och, nie – odpowiedziała Nina. – Jestem pewna, że tobyła tylko dziecięca opowieść dla starej niani.


    – Kiedy byłem giermkiem, słyszałem opowieści otym tunelu, ale nikt nie wiedział, gdzie on się znajduje – rzekł Kacper Łabędź.


    – Nieraz modliłem się oten tunel, kiedy wracałem przez las wciemną, bezksiężycową noc – powiedział Gwidon Grosz, który za życia był kupcem iczęsto podróżował. – Nie ma nic gorszego odbandy łotrów wyskakujących zza każdego drzewa.


    Krzysia przełknęła ślinę.


    – Mam nadzieję, że nigdy nie będę musiała jechać przez las wciemną, bezksiężycową noc.


    – Ale jeśli będziesz jednak musiała, toweź mnie ze sobą, Strażniczko – zaoferował się Kacper Łabędź.


    − Dzięki, Kacper, tak zrobię – powiedziała Krzysia, awtym samym momencie jakiś głos zawołał:


    − Halo? Jest tu kto?


    Krzysia podbiegła dodrzwi izobaczyła sir Huberta rozglądającego się po zbrojowni.


    – Dzień dobry, sir Hubercie. Tylko ja tu jestem, kowal poszedł domiasta. Mogę wczymś pomóc?


    Rycerz trzymał wdłoni swój miecz.


    – Wrzeczy samej, Krzysiu. Potrzebuję naostrzyć swój miecz oraz dwadzieścia innych.


    – Dwadzieścia mieczy? – zapytała zdziwiona Krzysia. Spokój icisza wsali mieczy nie zagościli nadługo, pomyślała.


    – Dokładnie ipotrzebuje je tak szybko, jak dasz radę. – Wyraz twarzy sir Huberta był poważny. – Wczoraj sir Benedykt wysłał kilku rycerzy napatrol naszej zachodniej granicy iwłaśnie przywieźli złe wieści. Namierzyli oddział zwiadowczy dwunastu rycerzy sir Malkolma Podłego zDrańskiego Zamku zmierzający wnaszym kierunku.


    Krzysia zakryła usta dłonią.


    – Jadą tu rycerze sir Malkolma? – wyszeptała.


    – Sir Malkolm zapewne słyszał, że rycerze Jutrzenki wyjechali naturniej doZamku Róż – powiedział sir Hubert. – Oczywiście nie wie, że niektórzy znas zostali nazamku. Ale sir Walter isir Hubert są mądrzejsi odniego. Zabiorę dwudziestu rycerzy iwyjadę im naprzeciw. Jak szybko możesz przygotować miecze?
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    Nie minęło pół godziny, awzbrojowni praca wrzała, jak mało kiedy. Kowal, który właśnie wrócił zmiasta, zastał Krzysię pracującą wpocie czoła. Kiedy tylko Krzysia wyjaśniła mu, skąd się wzięło uniej dwadzieścia mieczy, kowal natychmiast wziął doręki pilnik, by jej pomóc. Pracowali ramię wramię. Nim słońce schowało się za blanki, miecze były gotowe.


    Nadziedzińcu słychać było stukot kopyt. Sir Hubert ipozostali rycerze wyprowadzili swoje konie, po czym weszli dozbrojowni, by odebrać gotowe miecze.


    Po tym, kiedy ostatni zrycerzy dosiadł swojego konia, Krzysia wraz zkowalem odprowadzili ich przez bramę zamkową namost. Tym razem jednak Krzysia nie machała radośnie, patrząc naoddział rycerzy, który galopował wstronę zachodzącego słońca.


    – Sądzisz, że będą wstanie powstrzymać rycerzy sir Malcolma? – zapytała.


    Kowal ciężko westchnął.


    – Mam nadzieję, Strażniczko – powiedział. – Wprzeciwnym razie nie będzie nikogo, kto by nas ochronił.
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